
jilennltt PoinaćskI
..liodzl codziennie, z wy-, 
jakiem poniedziałków 
“j dni poświętnych.

nrzedpMa kwartalna
w niiojscu 2 tai., 
z Dodat. rolniczym

2 tal. 15 sgr.

(.pocztach krajowych 
2 ml. 13 igr. 9 fen.,

. z Dodat. rolniczym 
2 tal. 28 sgr. 9 fen.

EW - Donfesłeafa
i Obwieszczenia 

opłacają eię
po 1 ugr. i$ fen. od wiersza 
Pojedyncze egzetnpl. 

sprzedają się po 1 sgr. G fen.
w Expedycyi 

przy Placu )Vilh«hn. nr. 8. 
Listy

do Redakcji i do Expo- 
dycyhwtnny byó 

frankew&ne.

K 28. Wtorek 4 lutego 1802. M 38.

í

i

si

ock

1st«-
,lot!

Oli
!')"
S^'

ilolf
"ii

•ock

o.®:

Poznań,. 3 lutego. Biorąc pochop z tego, co z jednej 
strony faktycznie nam wiadomo o różnych nieregularnościach 
jakie się tu i owdzie zdarzały przy ostatnich prawyborach wPo- 
¡nańskióm, a co z drugićj strony słyszymy lub czytamy w pry­
watnych listach posłów naszych o rugach wyborczych na sej­
fie berlińskim, od jednej wstrzymać się nie możemy skazówld 
praktycznój, którą uwadze i pamięci spółohywateli zalecamy.

Wiadomo, jużto z osobistego doświadczenia prawyborców 
po powiatach, jużto ze szczegółowych korespondencyi w Dzien­
niku ogłoszonych, że np. w wielu miejscach, wbrew ministe- 
ijalnćj deklaracji wyrazu „samoistny“ (selbstständig), ogło- 
szonćj w nrze 10 pisma Ministerial-Blatt für die ge­
lammte inn. Verw. z r. 1848, władze administracyjne, któ­
re miały sobie poleconćm układanie spisów prawyhcrczych, 
opuszczały w tych spisach czeladź, parobków nieżonatych itd. 
tiómacząc jaknajmylmćjijak najdowolniej „samoistność“ w ten 
sposób, że kto własnego domowego gospodarstwa czyli własne­
go nieposiada ogniska, za samoistnego uważaftym być nie może.

5) W niektórych okolicach, jak np. w Gofeewie, Nininie, Parko­
wie, Dąbrówce (powiat obornicki) urzędnicy admistracyjni 
uczynili zadosyć zaniesionym przeciwko takowemu ogranicze­
niu reklamacyom i dodatkowo pozamieszczali, niesłusznie z po- 

ä* czątku opuszczonych prawyborców; w innych znów okolicach, 
jak np. w Książu, Rogowie, w okręgu inowrocławskim itd. uzu­
pełnienie to nie nastąpiło," z powodu że czas prekluzyjny prze­
minął, zanim podobna było wyjednać u landratów, do których 
komisarze dystryktowi odsyłali z reklamacyami, uwzględnienie 
tych reklamacyi. W inowrocławskim okręgu wywiązała się 
ztąd nawet korespendeneya interesowanych osób z rejencyą 
bydgoską, która wszelako także do praktycznego niedoprowa- 
dziła rezultatu, albowiem rejencyą, przyznając w zasadzie słu­
szność reklamantom, oświadczyła zarazem, że tą rażą zapóźno 
już jest, iżby módz uzupełniać spisy prawyborców. Bije w oczy, 
że takie mylne i niejednostajne tłómaczenie pojęcia „samóist- 

ze strony urzędników którzy układają spisy prawybor­
ców, zwichnąć jest w stanie jak najistotniej wypadek prawy­
borów; albowiem podczas kiedy w jednych miejscowościach 
wszyscy mieszkańcy pełnoletni w spisach .odnośnych bez żąd­

li ibj kwestyi są zamieszczani, w innych natomiast okręgach trze­
bi na to dopiero reklamacyi, do których zanoszenia nie każdy i 

wyborca ma czas i spokojność, albo co gorsza, rekiamacye 
Łostają bezskuteczne z tego lub owego powodu formalnego, 
nt fi jak dalece odmiennych warunkach wyborczych stawia taki j 

stan rzeczy odnośne okręgi prawyborcze, łatwo każdy poimie,
’ jeśli mu przypomniemy, że np. w jednśj tylko wsi Gorzewie 

opuszczono tym sposobem początkowo 21 prawyborców/, w Ni- 
ninie 19, w Parkowie 14 itd.

Dalćj, wiadomo z korespondencyi w Dziennniku zamieszczo­
nych i z jednozgodnego świadectwa interesowanych mieszkań­
ców, że w niektórych miejscowościach, np. w Jaraczewie, w ob- 
wdzie ksiązkim, w okręgach prawyborczych Iłówca, Grzybna, 
Żabna (powiat śremski), niedopełniono bardzo esencyonalnego 
przepisu prawa, to jest niewykładano spisów prawyborczych 
to publicznego przeglądu przez dni trzy w urzędach sołeckich 
lub w biurach magistratów ; gdzieindzićj znowu, np. w Gnie- 
toie, Wrześni, nie wykładano tych spisów do istotnie publi­
cznego przeglądu, ale trzymano je raczćj w a-serwacyi jednego 
z rózędników, który zgłaszającym się, spisu do dowolnego prze- 

nie dawał, ale tylko pokazawszy każdemu jego nazwisko, 
teł na powrót spis do swojćj aserwacyi.

Pomijamy rożne inne, tu i owdzie zdarzone nieregnlarno-
H o których jużto z gazet polskich lub niemieckich, jużto 
hstnych opowiadań słyszeć nam się zdarzyło, np. tak szcze­
lne rozumienie łączności okręgu prawyhorczego, jak to w o- 
«tgach Popowa i Łubowa miało miejsce ; przysłanie akt pra- 
'Jborczych do landratury nie zaś cło komisarza wyborczego, 
M o tem z Tarnowa w powiecie poznańskim nam donoszono; 
Oznaczanie nowego prawyhoru, jedynie z powodu, że wybrany 
’to 19 listopada wyborca zachorował przed d. 6 grudnia, jak 
'tomiało miejsce w Lesznie z postmistrzem Parisern itd. itd.; 

J pomijamy dla tego, że nam w tej chwili nie tyle chodzi o wy- 
"Oenie tych niereguiarności, ile raczej o zrobienie ogólnćj 
"W, zapowiedzianej u wstępu słów niniejszych.

Najskuteczniejsza napr awa wszystkich tego rodzaju nie­
jadków i zapobieżenie] owtarzaniu się onychże w przyszłości, 
?aJe się najlepićj osiągnąć przez poruszenie takich przypadków 
1 Przykładów przy okazji rugów wyborczych , czyto w7 łonie 
^działu sejmowego, czyto na plenarnćm posiedzeniu. Żeby 
Wnak bądź nasi bądź niemieccy posłowie mogli poruszyć po- 
s°bną, materyą i załatwić ją jużto wyrazem nagany, jużto wy- 
(azem życzenia zwróconego do ministra spraw wewnętrznych, 
pba im oczywiście podstawy w samychże aktach wyborczych, 

gołosłowne twierdzenie pojedynczego członka nie wystarcza, 
a'bo chociażby wystarczało, może być pominiętćm jako nie- 
j kujące żadnego punktu przyczepkiw aktach, a więc do re- 
frowanńi ściśle nie należące. Otóż, podczas kiedyowanéj kwestyi
4ta wy borów z innych prowincji obfitowały w dołączone do81'
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i Protesta, zażalenia, skargi interesowanych prawyborców 
Do?boreów i dostarczały tym sposobem wydziałom sejmowym 
Ustawy do publicznego naganiania zdarzonych nieregularuo- 

aktach natomiast wyborczych z W. Ks. Poznańskiego nie 
jśladu żadnych podobnych użaleń lub protestów, a nie było 

8i k lllli»nowicie w punktach“wyż przez nas dotkniętych. _ Wy- 
$ się wprawdzie z samychże akt prawyborczych, że ten
W o o\v Spis prawyborców, (np. w Kostrzynie itd.) nie opatrzony 

* żadne poświadczenie, jako był wyłożony przez dni trzy

do przeglądu publicznego; dalćj, że ten i ów prawyborca od­
mówił podpisu pod ogłoszenie wyborcze, po niemiecku tylko mu 
przedłożone itp.; ponieważ jednak nie było żadnego piśmien­
nego i formalnego zażalenia ze strony interesowanych prawy- 
horców, wydziały więc sejmowe nie zatrzymywały się dłużćj 
nad tego rodzaju nieregularnościami i nic o nich izbie nie re­
ferowały. Oczywiście, ilekroć dołączony jest do akt jaki protest 
lub jakie zażalenie, moralnćm jest niepodobieństwem pomijać 
go zupełnćm milczeniem; w najgorszym razie dostarczyłby 
on któremu z posłów naszych, punktu przyczepili do jakićjś 
publicznćj o tćm wzmianki, chociażby wydział sejmowy nie 
czuł się spowodowanym do jej zrobienia.

Z tego wszystkiego co się dopiero powiedziało, dwie wy­
ciągamy konkluzye: naprzód, że we wszystkich podobnych 
przypadkach nie dosyć jest użalić się sąsiadowi, znajomemu, 
albo chociażby nawet dziennikowi publicznemu, ale należy za­
nosić zażalenie piśmienne i urzędowe, któregobj7 ślad w aktach 
wyborczych pozostał; powtóre, że ci, którzyby takie zażalenia 
lub protesta w swoim czasie byli zanieśli, a teraz dowiedzieli 
Się, iź niemasz śladu tych ich zażaleń lub protestów w aktach 
wyborczych, powinni uskarżyć się o to i dopomnieć się o wyja­
śnienie ; co się z ich pismami zrobiło i czemu przy aktach wy­
borczych się nie znajdują?

N. Pan raczył nadać pozasłużbowemu radzcy górniczemu 
Liebeneinerowi w hucie Fryderyka, powiecie bytońskim, opol­
skim obwodzie rejencyjnym, order orła czerwonego trzecićj 
klasy na pętlicy.

EóliÍB, 2 lutego. Izba panów przyjęła na wczorajkzćm po­
siedzeniu zmiany do prawa z dnia 3 września 1814 r. tyczące 
się służby7 wojskowćj, jednogłośnie bez dyskusyi.

— Minister stanu Auerswald, który już przyszedł prawie 
zupełnie do siebie, przyjmował osoby odwiedzające go, 
i w pierwszych dniach przyszłego tygodnia zamyślał nawet 
pierwszy raz wyjść z pokoju, zapadł znowu wczoraj mocno na 
zdrowiu.

— Berlińskie dworce kolei żelaznej połączono omnibusami, 
lkóre podróżnych chcących bezpośrednio dalćj jechać inną ko­
leją, przewożą z jednego dworca na drugi wraz z rzeczami.

— Jedna z niemieckich gazet powiada : Notj7 banku kró­
lewskiego po 50 tal. mają być, jak wiadomo, z obiegu cofnięte, 
ponieważ są sfałszowane i dużo z takowych już pomiędzy publicz­
nością kursuje. Prócz tych krążą jeszcze fałszywe banknoty na 
25 i 5 tal. Te ostatnie oznaczone są „fol. Lit. D. nr. 090Í67. 
Noty na 25 tal. różnią się mianowicie od prawdziwych tćm, że 
znaki wodne po rogach są zalane; na prawdziwych można wiel­
kie litery drukowane w środku prawie namacać, na sfałszowa­
nych zaś nie; wreszcie zagrożenie kary na sfałszowanych pa­
pierach nie jest tale wyraźnie i dobitnie wyciśnione jak na pra­
wdziwych.

— W izbie poselskiej podał poseł Reichensperger i towa­
rzysze wniosek, tyczący się zmian i uzupełnień prawa z dnia 11 
maja 1842 roku o pozwoleniu dochodzenia słuszności na dro­
dze prawnej co do reskryptów policyjnych i prawa z dnia ligo 
marca 1850 r. o administracja poiicyjnćj.

Kolenia, 26 stycznia-. Wczoraj po południu artyierzysta 
z kolońskićj załogi nabił armatę sześciofuntową na wale waro­
wni nr. 2 i wypalił do siebie. Jak naturalna, artylerzystę kula 
w sztuki rozszarpała.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Wsrssawa, 28 stycznia. Są oznaki, pisze korespondent 

do Bresl. Ztg., z których wnosić można, że Wielopolski dla 
sprawy kraju jest czynnym w Petersburgu i to nie tylko jako 
osoba prywatna. I tak np. odebrał teraźniejszy redaktor przez 
margrabiego założonego Dzieli. Powsz., naczelnik komitetu 
cenzury, raclzca stanu Sohieszczańśki, rozkaz, ażeby mu prze­
słał sprawozdanie o położeniu tegoż dziennika. Powołany przez 
cesarza na żądanie Wielopolskiego do Petersburga, a potćm do 
dyspozycyi odstawiony dyrektorkancelaryi Vidal, który przed 
kilku dniami przyjechał tu na pogrzeb brata swego, naczelnika 
sekcyi bankowćj, powrócił znów do Petersburga, ażebj7, jak po­
wiadał dalćj z margrabią pracować. Co się tyczj7 rodzaju prac 
tych pan Vidal podobno najzaufańszym swym przyjaciołom nic 
nie chciał powiedzieć. Platonów, mówi dalćj korespondent, 
jedzie w tych dniach do Petersburga, gdzie, jak z pewnością 
twierdzą, trwająca pomiędzy nim a Wielopolskim walka, ma 
się rozstrzygnąć w obec cesarza. Koresp. czuje się wreszcie 
spowodowanym do podania wiadomości, że korespondeneye 
ztąd w niektórych niemieckich gazetach, a mianowicie w Ost- 
s e e - Z i g. umieszczane, które obok dokładnćj znajomości tu- 
tajszych stosunków widoczne ich przekręcanie okazują, po 
większej części z fabryki Plafonowa, Kruzenszterna i spół. 
pochodzą, dla tego czytelnik nie powinien myśleć, iż za ich po­
mocą będzie mógł poznać tutejsze stosunki.

— Z korespondencyi warszawskićj tćjże gazety z dnia 29 
b. m. wyjmujemy ciekawsze nieco wiadomości. Rząd rosyjski 
miał żądać od ks. Felińskiego, ażeby listem pasterskim potępił 
śpiewanie pieśni: „Boże coś Polskę“, nakazał otworzyć ko­
ścioły i ażeby w takim razie odwołał się na sprawozdanie, przez 
władze tutejsze do Petersburga przesłane, które sprofanowanie 
kościołów zaprzecza. Nowy arcybiskup jednakże nie przychylił

się podobno do żadnego z tych żądań, twierdząc iż list paster­
zu dopiero po jego przybyciu tutaj i po zbadaniu położenia 
rzeczy na miejscu wydanym być może, i źe prócz tego rozstrzy- 
gnienie, czy kościół sprofanowanym żośfał, czy nie, nie należy 
do kompetencji władz świeckich, dla czego na miejscu śledztwo 
w tej sprawie rozpocząć zamyśla.

Eadzca stanu, pan Andrault, piastujący od lat 10 urząd 
prezydenta miasta Warszawy z urzędu tego usuniętym został. 
Urzędnik ten, Moskal bez wszelkich zdolności, nie umiał dla 
znpelnćj nieznajomości spraw miejskich i dlabezrozumnego po­
stępowania swego, zjednać sobie szacunku obywateli. Od czasu 
jego urzędowania przekupstwo i nieporządek doszłj7 do najwyż­
szego stopnia. Miejsce jego zajmie p. Wojdę, który przez lat 14 był 
naczelnikiem powiatu włocławskiego. Śledztwo przeciw Szlen- 
kierowi, Wyszyńskiemu i pastorowi Ottonowi dotąd nie ukoń­
czone, w sprawie zaś Meiselsa i Jastrowa w tych dniach wyrok 
ma być wydany.

— Z korespondencyi do S chi es. Z tg. wyjmujemy kilka 
drobniejszych szczegółów: Arcybiskup Feliński, który wkrótce 
ma tu przyjechać, chociaż Polak, trudne będzie miał stanowi­
sko. Oczekuje go tu nasamprzód przy jego przyjeździe, mimo 
stanu oblężenia, ogromna kocia muzyka. Referując tę wiado- 
mostkę domyślamy się, że zapowiedziana już naprzód kocia 
muzyka nie odbędzie się bynajmniej ,.za pozwoleniem 
zwierzchności“ i że władze, gdyby wykonaną być miała, 
przyrajmniśj uczestników’ jój późnić] ukarzą, gdyby im się nie 
udało wykryć jćj intellektualnych lub Czynnych twórców i prźy- 
wódzców. Korespondent ten twierdzi nakoniec,‘iż kupiec 
Szłenkień, fotograf Bajer i pastor Otto wkrótce mają być uwol­
nieni, gdy tymczasem dla litografa Flecka łagodnego spodzie­
wają się wyroku, ponieważ ten, Niemcem będąc nieumiejącym 
wcale po polsku, nie rozumiał treści przez siebie li tylko dla 
zysku pieniężnego litografowanych plakatów.

— Dzienniki polskie po za obrębem Królestwa polsk. wy­
chodzące, wspominały pobieżnie o rozmaitych intrygach, kno­
wanych za pomocą podrzędnych organów policyjnych w War­
szawie; ażeby na samym wstępie odstraszyć nowó mianowanego 
ks. arcybiskupa Felińskiego od sprzyjania sprawie na­
rodowej i zarazem zmusić go do udania się pod protekcją 
władzy administracyjnćj. Jakich do tego używano środków, 
wykazuje korrespondeneya warszaw. Czasu z dnia 23 b. m., 
którą tu powtarzamy: „Dziennik powszechny przedruko­
wał korespondencyą zAugsburgskićj Gazety, w którćj 
jest1 doniesienie, jakoby papież gotów był potępić duchowień­
stwo i ruch polski, oraz umieszczone są pochwały dla ks. Fe­
lińskiego. Umieszczenie tych wiadomości w organie rządo­
wym, nadaje im cechę urzędową, i wywołało nieufność dla 
ks. Felińskiego. Nikt z rozsądnych ludzi nie wierzy w wiado­
mość podaną przez Augshurgską Gazetę, wiedząc, że 
papież ruchu polskiego nie potępił, że potępić go nie mógł, bo 
byłoby to wystąpieniem nietyiko przeciw narodowi, co od wie­
ków bronił chrześciaństwa, ale nawet przeciw sprawiedliwości 
i samemu dobru kościoła katolickiego, któryby najwięcćj na 
tćm ucierpiał; dla tego powszechnie nie wierzą w powyższą 
wiadomość i ufają w sprawiedliwość papieża. Szkoda jednak 
wielka, że w Rzymie zajęto względem nas stanowisko tylko ta- 
jonćj sympatyi, że wyraźnie, publicznie nie wypowiedziano słów 
nagany dla znieważycieli kościołów. Milczenie daje możność 
szerzenia fałszu i nieufności dla głowy kościoła i zręcznie jest 
eksploatowane na korzyść prawosławia. Ważna chwila nastą­
piła , ale nie zupełnie umiano z nićj korzj^stać; polityka pół­
środków, względów dyplomatycznych przeważyła i sprawiła, że 
Moskale dzisiaj głoszą, iż papież jest przeciw' narodowi i od 
schizmatyckićj Moskwy bronić nas nie chce. Nie potrzebuję 
opisywać skutków i wrażeń, jakie robi ta fałszywa propaganda, 
to w tajemnicy, to publicznie prowadzona; skutki te powinny 
były być przewidziane, a tylko wyraźna i jawna opieka kościo­
łów i duchowieństwa naszego ze strony Rzymu mogła zapo- 
biedz szerzeniu fałszywych wieści. Wszakże wrażenie zrobione
na niektórych temi wieściami, więcśj jest boleścią, niż utratą 
ufności, więććj smutkiem, aniżeli przekonaniem o niesprawie­
dliwości papieża. Ludzie światlejsi dają objaśnienia i niemi 
usprawiedliwiają postępowanie Rzymu, fałszywie przedstawiane 
przez organa rządowe, przez policyą i dyplomacją rosyjską, 
a tajne moskiewskie zabiegi chybiają celu, nie osiągają upra­
gnionego zamiaru. Po smutku i boleści, nastąpiła ufność i od­
rodziło się przekonanie, że słuszna sprawa nasza nie jest 
opuszczona przez wszystkich, lecz popierana przez głowę kościo­
ła, wprawdzie nie dość wyraźnie i jawnie. Uważaliśmy jednak 
za potrzebne dać sprawozdanie z przelotnego wrażenia, w na­
dziei, że w Rzymie zrozumią jak niejawność szkodzi. Rząd tak 
zdyskredetowany jak rosyjski, ciemiężenie i prześladowanie na­
rodowości za system rządzenia mający, takim zużytym lub nie­
nawidzonym ludziom jak Muchanow, Suchozaniet, Płatonow 
władzę oddający, karzący zasługę względem narodu, a doku­
czanie mu nagradzający, nie powinien nikogo chwalić, jeżeli 
chwalonćj osobie położenia utrudnić nie chce. Dość jest, ażeby 
rząd pochwalił i wybrał kogo, a już ta osoba traci ufność w na­
rodzie, i potrzeba czynów, abj7 ją odzyskała. Lepiejby więc 
zrobił rząd, żeby milczał o ks. Felińskim, żeby pochwałami 
swojemi szkody rnu nie przynosił, bo takim sposobem utrudnia 
jego działalność.

Usiłowania ajentów rosyjskich w rozgłaszaniu fałszów 
o arcybiskupie, trwają ciągle; spodziewamy się, że ks. Feliński 
czynami zada fałsz pogłoskom, i że wierny tradycyi kościoła 
i duchowieństwa polskiego, z godnością bronić będzie praw



jednego i drugiego. Zdaje się, że ajenci ci zamierzają ludność 5 
uwieść do zrobienia nieprzyjemności ks. Felińskiemu, zaczćrn 
czynami swą dążność objawi ażeby takim sposobem odrzucić 
go na stronę Moskwy. Konsekracya ks. Felińskiego, ma się 
odbyć w Petersburgu dnia 26 stycznia.

Z tćj samćj korespondencyi podajemy jeszcze następujące 
szczegóły: ks. Białobrzeski w drodze do więzienia, wszędzie 
gdzie się ludność dowiedziała o jego przejeździe, był z wielką 
czcią witany. W Białćj tłumy ludu śpieszyły mu złożyć oznaki 
szacunku i prosiły go o błogosławieństwo. Lud inaczćj nie ty­
tułował go tylko arcypasterzem. Ks. Białobrzeski nie stracił 
siły ducha, i nie chciał, ażeby pisano o względne z nim postę­
powanie do komendanta bobrujskićj fortecy.

P. Platanów z obawy, ażeby go w podobny jak Muchanowa 
sposób nieodprowadzono, odmienił dzień wyjazdu do Petei s- 
burga, nie pokazywał się na zwykłćj poobiedniej przechadzce, 
i wyjechał w niedzielę tajemnie, nie kazawszy umieścić w ga­
zetach żadnego o swoim wyjeździe zawiadomienia.

Rewizj e odbywają się ciągle, i aresztowań nie brak. W Wi­
lanowie, za nabożeństwo przez włościan za pomyślność ojczyzny 

w październiku zamówione i odprawione, aresztowano pro­
boszcza, dwóch włościan, rządzcę, murgrabiego i kilka jeszcze 
osób. Wypuszczono wszystkich prócz dwóch, z których jeden 
nazywa się Karniewski.

Do teatru coraz mniój osób i tożsamych Rosyan i członków 
tajnćj policji uczęszcza. Mnóstwo anegdot o teatrze krąży po 
Warszawie. Opowiadają, że gdy któraś z aktorek wystąpiła 
w żałobie, rosyjska publiczność świstać i sykać zaczęła, a aktor­
ka niezmiernie uradowana z takiej maniiestacyi ze strony Ro­
syan, wdzięcznie sykaczom kłaniała się. Po którejś operze wy­
woływano Dobrskiego, który się długo niepokazywał. Miano­
wicie jakiś jenerał wychylony złoży, głośno wywoływał Dobr­
skiego, zniecierpliwiony na paradyzu żołnierz pomógł jenerałowi 
krzycząc: „wychodzić Dobrski! czyż nie słyszysz? jenerał cię 
woła!“

P. Kruzensztern na dyrektora sekcyi administracyjnćj 
w komisyi spraw wewnętrznych przedstawił niegdyś członka 
komisyi śledczej p. Blumenfelda. Jen. Liiders, rozsądniejszy 
od swoich pomocników, nominacyą odrzucił twierdząc słusznie 
„że nominacyami ludzi podobnej jak p. Blumenfeld reputacyi, 
uarodu jeszcze silniej drażnić nie wypada.“

Jen. Liiders wyjechał dzisiaj rano pociągiem nadzwyczaj­
nym do Granicy, gdzie się przez noc zatrzyma a jutro 24 t. m. 
powróci do 'W arszawy. Pojechał on podobno w interesie swym 
własnym prywatnym, a z nim udał się hr. Bagration, będący 
w miejscu 'Wagnera w Piotrkowie i adjutant, rotmistrz od hu­
zarów, Dzierzbicki.

— Według niepewnych wieści konsekracya ks. Felińskiego 
w Petersburgu na arcybiskupa warszawskiego, która 26 t. m. 
w niedzielę nastąpić miała, znów się podobno odwlekła, przy­
najmniej żadna depesza telegraficzna nie donosi aby ten obrząd 
już się odbył. W tych dniach aresztowano tu i w kilku mia­
steczkach znów więcej niż zwykle osób, a mianowicie w Kole, 
w Kaźmierzu i w okolicy Zamościa. W Kole dokazuje i pastwi 
się nad więźniami znany z okrucieństw pułkownik Wejmar. 
Zresztą stan niezmienny.

Ukaz wydany w Petersburgu 20 t. m. nakazujący pod­
wyższenie podatków w całćj Rosyi i prowincyach Zabranych, 
zwiększył powszechnie nieukontentowanie. Skutek ten sprawiło 
nie tylko samo podwyższenie, lecz także i rodzaj podatków, 
które podwyższono i niezręczne motywowanie ukazu. Pod­
wyższono pogłówne dotykające najuboższe klassy, to jest wło­
ścian, osadników, mieszczan i izraelitów; a jakkolwiek pod­
wyżka ta nie zdaje się wielką, jest ona dla tych klas bardzo 
uciążliwą.

— Piszą do G a z. P o 1 s k. z Mińska: Dnia 16 b. m. w- mieście 
pow. Mińsku za staraniem hr. Karolostwa Jezierskich, to jest 
córki i zięcia jenerała Morawskiego, odbyło się żałobne nabo­
żeństwo za spokój duszy ukochanego ojca. Wszyscy okoliczni 
obywatele bez wyjątku, pragnąc mieć udział w oddaniu należnćj 
czci żołnierzowi, obywatelowi i uczonemu, a nadewszystko 
człowiekowi jakich mało, skwapliwie podążyli na ten smutny 
obrządek.

— Z korespondencyi warszawskiej do Czasu/ dnia 26 
b. m. wyjmujemy co następuje: Z nowin bieżących, nie wiele 
mamy do udzielenia. Aresztowania znowu są częstsze. Are­
sztowano Aleksandra Bobrawnickiego, Kośmińskicgo, Micha­
łowskiego i siedmiu innych, których dzisiaj za noszenie czama- 
rek poprowadzono do ratusza. Prócz tego aresztowano Izra­
elitę , nieznanego nam nazwiska w skutek denuncyacyi, jakoby 
broń posiadał. Izraelita ten kupił na licytacyi toporki, jakie 
rząd sprzedawał po skończonój wojnie krymskićj, aktóre pood- 
bierał ochotnikom (opołczeńeom). Część większą kupionych 
toporków sprzedał, część zaś została w jego sklepie, gdyż nie- 
mogł prędko rozsprzędać tak znacznćj liczby. W cytadeli udo­
wodnił , że toporki kupił od rządu, puszczono go więc, lecz to­
porki skonfiskowano dla tego, żeby je potem sprzedać po raz 
drugi. W Kole podpułkownik Wejmar dokazuje po staremu. 
Następujące osoby skazane zostały w tern mielcie do wojska: 
Franciszek Hoiman, Józef Piasecki, Paweł Zmiidowski, Fortu­
nat Sroczyński, Karol Otto, Hipolit Wiszniewski szewc (zwa- 
ryował w więzieniu w skutek nieludzkiego postępowania Wej- 
mara), Michał Gasiński, Jan Zawadzki włościanin, Wawrzyniec 
Lewandowski, Gustaw Kluge, Ignacy Racięski, Karol Krzyszto­
fów icz, Herz Ekert, Ignacy Marzantbwicz, Karol Kempf, Broni­
sław Szymański,' Daniel Wolszlegier, Klemens Czermiński wło­
ścianin. Donoszą nam z Kazimierza Kujawskiego, że mie­
szkańcy oburzeni aresztowaniem pizez burmistrza dwóch mło­
dych łudzi, żądali ich uwolnienia. Żądaniu zadość nieuczy- 
mono, oburzenie więc wzrosło, gdyż wszyscy byli przekonani 
o niewinności aresztowanych, rzucono się więc na areszt i uwię­
zionych uwolniono. Zjechała komisya śledcza która już tam 
rozpoczęła praktyki rosyjskićj sprawiedliwości, praktyki mające 
na celu gratyfikacje i awanse. Kie uspokojenie, me sprawie- 
wiedliwość, ale pieniądze i ordery są celem owych komisyi ro­
syjskich. Jen. Liiders wyjeżdżał do Granicy, na spotkanie 
swojćj siostrzenicy, i z wycieczki swojćj powrócił już do War­

szawy. Wątpiliście, aby na Nowy rok- rosyjski przedstawiało ■ 
się* i duchowieństwo namiestnikowi, jak to głosiło doniesienie j 
rządowe. Otóż donieść wam winienem, że na tćm przecteta-| 
wieniu nic było ani j ednego księdza katolickiego. Z cyta- ; 
dęli uwolnili B. Denela , Mojcho, poprzednio zaś E. Bogdań- j 
skiego; a skazano do wojska Zawiszę. Oddziały więźniów pro- ‘ 
wadzonych na Syberyą, ludność uroczyście, a w niektórych 
miejscach z chorągwiami i pieśniami spotyka i z takimże try­
umfem odprowadza ich z miasta. To współczucie okazywane 
niewinnym ludzicm, ofiarom zemsty, gniewa rząd. W skutek 
tego, na trakt do Łomży wysłano żandarma Okołowicza, z roz­
kazem przeprowadzenia śledztwa i wykrycia tych, którzy gło­
dnym więźniom pokarm a odartym ubranie dawali. Litość jest 
zbrodnią w oczach policyjno-wojskowego zarządu u nas. W wielu 
miejscach niszczą postawione krzyże, zdzierają z nich korony 
cierniowe i inne symbola męki pańskićj, które się stały symbo­
lami i polskiego męczeństwa. Tak więc gwałty najróżnoro­
dniejsze są na porządku dziennym i kopią coraz głębszą prze­
paść pomiędzy narodem a rządem rosyjskim.

Z Zamościa donoszą mi, że aresztowani w Zwierzyńcu: 
Szyszkowski dypendysta, Moro dymisyonowany oficer, brat 
zmarłego wygnańca, Dyakowski likiernik, Kozicki pisarzpocz- 
towy, skazani zostali do wojska i już traktem na Uściług odpro­
wadzeni na wygnanie. TViny im nieudowodnione, obwiniano 
ich zaś o rozlepianie odezwy w Zwierzyńcu, wzywającćj dnia 
29 listopada od illuminowania domów. Z powodu braku wszel­
kich dowodów jenerał Chruszczew skazał ich na kilko-miesię- 
czne więzienie, lecz jen. Liiders karę powiększył, kilko-miesię- 
czne więzienia zamieniając na deportacyą do wojska w sołdaty. 
Donoszą z Radomia, że skazany tam został i już w drogę na 
Warszawę wysłany Stern, syn zmarłego prezydującego wkomi- 
tecie cenzury i wynalazcy machiny rachunkowćj.

GALICYA.
Kraków, 30 stycznia. Liczne grono słuchaczy w znacznćj 

części płci pięknćj zebrało się wczoraj na pierwszy wykład po­
pularny fizyki, otwarty przez prof. dra Kuczyńskiego w sali tu- 
tejszćj wszechnicy.

Lwów, 30 stycznia. Wychodzący tu Dziennik Polski 
zamieszcza dziś na wstępie następujące uwiadomienie: ,.C. k. dy­
rekcja policji L. 173 A. V. Do Wgo p. Franciszka Ksawerego 
d’Abancourt, redaktora odpowiedzialnego Dziennika Polskiego.
Z powodu artykułu pod napisem: „Proklamacya Hercena do 
wojska“ w numerze 23 Dziennika Polskiego z d. 29 stycznia 
br. zawartego, cały nakład wspomnionego numeru zabranym, 
i równocześnie c. k. sądowi karnemu do dalszego urzędowania 
oddanym zostaje. Lwów d. 29 stycznia 1862. Hammer.“

NIEMCY.
Heidelberg, 28 stycznia. Nie donosiłem wam dotąd o otru­

ciu się niejakiego Olewińskiego tutaj, w pierwszych dniach 
stycznia, ponieważ wypadek sam nic ciekawego w sobie nie 
zawierał. W każdćm mieście, kronika miejscowa zapisuje za­
wsze jakieś wiadomości o podobnych zdarzeniach, które dla 
odległych czytelników- żadnego nie mają interesu. Gdy jednak 
gazety niemieckie donosząc o tćm samobójstwie, podnoszą je 
do znaczenia politycznego, a gdy za nimi i Czas krakowsld 
powtarza, i swoje znowuż równ e błędne .domysły robi, przeto 
uważam za potrzebne przesłać wam sprostowanie faktów.

Od dwóch lat mieszkał tu dla celów naukowych, oficer 
marynarki rosyjskiej, lekarz Olewiński, rodem z Żytomierza, 
wysłany kosztem ministeryum morskiego za granicę, dla wydo­
skonalenia się w- naukach przyrodzonych, nad któremi wiele 
pracował i którym się wyłącznie oddawał. Jakkolwiek Polak 
z urodzenia, zmoskwicił się jednak zupełnie, żył tylko w- rosyj- 
skiem towarzystwie, oświadczając się zawsze z tem, że ponie­
waż ma od Rosyi chleb, więc jćj tćż chce służyć. Opowiadano 
w Heidelbergu, iż do tego stopnia miał być wielbicielem rządu 
rosyjskiego, że pewną damę przybyłą dla kuracyi tutaj z Kró­
lestwa, która przypadkowo w tym samym domu co i on zamie­
szkała, ostrzegała gospodyni "tegoż domu, czy też nawet słu­
żąca, aby w razie zapoznania się z Olewińskim, była ostrożną 
w swych wyrażeniach. Inne podobne pogłoski krążyły- jeszcze 
o nim po mieście, których wszakże nie chcę powtarzać, nie ma­
jąc ich z pewnego źródła. Co jednak szczególnie mu wyrobiło 
ustaloną opinią, to niechęć ku Polakom i wszystkiemu co pol­
skie, z którą tak gwałtownie nieraz występował w towarzystwach 
Rosyan, że/ż ci musieli go powstrzymywać, przypominając mu, 
że sam przecie jest Polakiem, skoro się urodził i wychował 
w Polsce, a nawet języka jeszcze nie zapomniał. Bardzo więc 
naturalnie, że mieszkający tu Polacy znać go nie chcieli, co je­
dnak, jak słyszałem, bynajmniej go nie obchodziło, i wcale na 
to nie zważał, zajęty jedynie swoją chemią i naukami przyro­
dzonemu O ile wiem, nikt z Polaków się tćż z nim nie znał 
i nigdy żadnych zajść nie było.

Zdaje się, że 10 stycznia b. r. znaleziono go w jego mie­
szkaniu leżącego nieżywego na łóżku, z papierem w ręku, na 
którym do ostatnićj chwili spisywał spostrzeżenia, w jaki spo­
sób działa trucizna, którą zażył. Z listów-, które napisał do 
gospodarza domu, w którym mieszkał i do innych osób, dowie­
dziano się tylko, że. rozmyślnie pystanowił się otruć; powodów;1 
wszakże wyraźnych nie podał, lecz ogólnie tylko wzmiankując 
o jakichś polityfcznych motywach, dął sposobność do rozmaitych 
domysłów, gdyż, jak mi mówiono, w jednym liście napisał, iż 
jest prześladowany od szpiegów, w drugim, żę mu rząd odmówił 
stypendyum, w innym, że już nie może wracąć do Rosyi i t. d. 
Między domysłami, które także robiono był i ten, że sądzono, 
iż może skłoniła go do samobójstwa okoliczność zaszła z po­
wodu obiadu dawanego synowi Hercena, w dniu 25 grudnia. 
Polacy bowiem zaproszeni na ten obiad jako reprezentanci na­
rodowości swojćj, postawili za warunek, iż tylko wtedy przy­
będą, jeżeli Olewiński nie będzie, uważając, iż im niepodobna 
byłoby się znajdować razem z nim wjednćm towarzystwie, a to 
tem barclzej, gdy jako reprezentanci polskiej narodowa ,’ci mają 
być w tym razie uważani. Rosjanie urządzający obiad uznali 
słuszność tego żądania i Olewińskiego usunęli z pomiędzy bio-

rących udzał. Zrozumieli bowiem to dobrze, że Polacy 
mogą jak tylko z uczuciem pogardy być względem człowiek j, 
który nietylko że się wypiera swego narodu dla chleba i służty ' 
ale miata jeszcze nań obelgi i potwarze. Nie przypuszczaj 
jednak, aby zajście to przyczyniło się do otrucia się Olewfc 
skiego, które 15 dni potem nastąpiło. Jeżeli jednak tak było 
to byłby to dalszy ciąg owego wiekowego dramatu myśli poi 
skićj, w- najrozmaitszćj postaci wszędzie i ciągle się odgryź 
jącego.

" — Z Dzieczyna na granicy czesko-saskićj donoszą do Czasi 
pod d. 26 mb. W łomach kamienia na prawym brzegu Elby po 
niżćj Schandau, oderwała się wczoraj przed południem ogro 
mna skała, z jakie sto łokci wysoka, do której łamania dopiero 
za kilka tygodni przystąpić miano, i zasypała pod gruzaii. 
swemi 25 robotników, którzy wpobliskićj chacie śniadali. Pne, 
szło 60 ludzi pracowało wczoraj przez dzień i podczas nocy 
przy pochodniach, aby uprzątnąć gruzy, a dziś .rano przybył 
górnicy i 500 pionierów z Drezna ze wszystkiemi narządami i, 
ratunku i świdrowania, aby spieszną przynieść pomoc. 
wnież przybyła komisya z Drezna na miejsce nieszczęścia 
Znaw-cy oceniają ciężar spadlćj skały na milion cetnarów, i mnit- -tlż 
mają, że gruzy na 40 stóp przykryły zasypanych. Dotychczas «t 
o godzinie 11 rano nikogo jeszcze nie wydostano. Ażeby wpu- ' 
ścić powietrze dla tych, których może część niezawalonćj śda- 
ny skalistćj zachować mogła przy życiu, użyto naprzód świdrów.
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Depesze telegraficzne wysyłanego Drezna co pewien przędą ¡
czasu, donosiły o postępie robót. I tak jedna depesza donosi, ¡i
się o tyle doświdrow-ano do głębi zasypiska, iż słychać od wnt-
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trza znaki, a zatćm jest nadzieja ocalenia niektórych. Robot; 
musiały być prowadzone z wielką ostrożnością, gdyż się.graj„ 
obsuwały i mogły łatwo przywalić rozpoczęte tunele. Telegraa 
drezdeński z d. 27 stycznia wieczór o godz. 5'/a donosi wreszcie, 
że wszyscy zasypani wydobyci zostali żywo.
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FRANCYA.

Paryż, 29 stycznia. Dzisiaj odbyło się pierwsze
lot

P® H
dzenie ciała prawodawczego; zagaił je przewodniczący, hrabii 
Morny, przemową, w którćj najpierw zawarty był panegiijl je 
teraźniejszego rządu. Wszystkie państwa, w-ed!e niego, wstrząs 
śnięte zostały, w- ciągu przeszłego roku przez w-ewnętrzne lul a, 
zewnętrzne zaburzenia lub kłopoty, jedynie tylko Francu 
mimo bardzo trudnego położenia handlowego i rólniczego, źok 
stała spokojną. Dawniejsze zaprow-adzenia parlamentarne, o, 
obdarzone rozleglej szemi prawami, niżeli obecne ciało prawo- ¡i 
dawcze, a mianowie prawem początkowania w- prawodawstwie ibj 
wywołały same tylko starcia i walki między rozmaitemi wła- & 
dzami, a nie będąc w stanie miarkowania się w opozycyi, dbzyi 
nieznacznćj reformy obaliły- rząd, który tylko przestrzelaw 
chciały. Umiarkowanie teraźniejszej reprezentacyi pozwoliło evi 
na rozszerzenie jćj praw i działalności; cesarz już poprzednio dć 
zrzekł się wspaniałomyślnie, na jćj korzyść, jednćj z ważnyd ¡tż 
prerogatyw swoich, a tegoroczna reforma daje jej stanowa; roti 
wpływ na finanse państwa. W chęci i zamiarze uporządkowa­
nia przyszłości pod względem finansowym nie należy upatry­
wać niesłusznego potępiania przeszłości, nie należy sądzić, 
koby zarząd finansów dotychczas był w nieładzie, gdyż prze 
ciwnie największy, jak to wszystkie komisj-e iizowe twierdziły, 
zawsze porządek panow-ał w-tćj tak ważnćj części administra­
cji krajowej. Zakończył hrabia Morny surową i słuszną na­
ganą mów pisanych, które przeszłego roku na posiedzeniach 
znaczną odgrywały rolę, a wykładając niedogodności płyty« 
z czytania takowych mów- i odwołując się do zwyczaju < ’ ' 
w-na panującego w- parlamencie angielskim oświadczył, że 
niezezwoli na odczytywanie mowy pisanej, jeśli z pustyrłmns 
miejsc albo nieuwagi w izbie przekona się, że mowa ta nie jest 
dla izby lecz dla mówiącego i aby potćm wydrukowana świe­
ciła w Monitorze. Zresztą na posiedzeniu dzisiejszćmlo'« 
wano członków do rozmaitych biór, a rząd podał już ów waż!.’ 
wniosek finansowy, tyczący się zamiany- 4'A procentowej renty 

3 procentową. Rozdzielono także zaraz przy rozpoczę® t'
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posiedzenia między deputowanych jak przeszłego roku spotf 
tom rozmaitych" dokumentów dyplomatycznych, aby kraj 
znał się ze szczegółami położenia zewnętrznego. Dokuffi#6 
owe dzielą się na sześć części, to jest na sprawę włoską, rzty 
ską, syryjską, księstw naddunajskich, stanów zjednoczony® 
i Meksyku. Na szczególną uwagę zasługują naturalnie depU 
ostatnie, tyczące się sprawy rzymskićj ; znajdujemy w nich ty 
twierdzenie podanćj przed kilku dniami wiadomości o w* 
skach rządu francuskiego do Rzymu względem pojednania w' 
dzy papieskiej z rządem królestwa włoskiego. W depeszy U 
111, m. do margrabiego Lavalette, posła francuskiego w Hi' 
mie, wystósowanćj oświadcza, minister Thouvenel, po stty 
wnym wstępie, iż chodzi teraz o to, aby się dowiedzieć, $ 
rząd papieski ma zamiar wytrwać, pod względem stosu# 
swego do nowo zaprowadzonych na półwyspie rządów, « 7 
samćj nieugiętości (inflexibilité), która jest jednym zpierwszj® 
jego obowiązków, jako tćż praw niezaprzeczonych w spraw» 
wiary, czy tćż „jakikolwiek być może sąd jego o przeobraź## 
które nastąpiło we ’Włoszech, postanowił poddać się konie#1* 
ściom, wynikającym z tego tak ważnego wypadku.“ Uzna)-, 
królestwo włoskie, postąpił sobie rząd cesarski, mówi dalej » 
nister Thouvenel, w tćm przekonaniu, że hipoteza przy«1* 
nia dawniejszego rzeczy stanu, jest już niepodobieństw^ 
W tćin samćm przekonaniu poszły za jego przykładem «5Z-;. 
kie niemal państwa, z wyjątkiem Hiszpanii, Austryi i Ba«3H 
które dla osobistych stosunków między ich dworami a da«^. 

dworem neapolitańskim zachodzących, inaczćj dz*a

Í5I

1

szym do g!“”!muszą; tyszakże żadnemu gabinetowi nie przyjdzie 
chcieć gwałtem występować przeciw istniejącemu obecnie 
Włoszech porządkowi rzeczy-. Zapewne więc Rzym nrpr 
dziewa się, żeby z pomocą cudzoziemców mógł odzyskać P , 
wineye, które utracił. Czyliż więc nie powinna stolica ap°5 A; 
ska, zastrzegając sobie swoje prawa, poddać się koniec#1* pr2 
i przywrócić faktyczne porozumienie, któreby zapewniło P„ - 
światu katolickiemu i pogodziło Włochy z władzą PilPieh,’- 
Gdyby stolica apostolska ułożyła jakikolwiek plan zgodyz . 
lestwem włoskićm, natenczas rząd francuski użyłby ca •
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rego wpływu w Turynie, aby przyjęto wszystkie warunki, 
" ■ 'em którychby się papież z cesarzem poprzednio porozu-
•e[j Ńa ową przesyłkę ministra odpowiada margrabia Lava- 
" .nod dniem 18 t. m., że już poprzednio, na mocy ostrych 
oleceń, które odebrał, starał się przysposobić stolicę apostol- 
t ogólnych wyrazach do układu, któryby odpowiedział ży- 
¡eniom rządu francuskiego; wszakże Ojciec święty na te
.stepne oświadczenia odpowiadał zawsze mniej więcćj temi sa- 
nni słowy: „czekajmy na wypadki“, kardynał zaś Antonelli 

.ul.: (jdy zaś w skutek

i

a ogródki odmówną dawał odprawę, 
debranćj depeszy poseł francuski z wyraźniejszóm wystąpił 
teiadczeniem, dał mu kardynał Antonelli odpowiedź, że wszel- 
je układy pomiędzy Stolicą Apostolską a tymi, którzy ją złu- 
¡ilisą niemożebne. Nie leży w mocy ani papieża samego, ani 
ii świętego kolegium, odstąpić najmniejszśj cząstki posiadło- 
ji kościelnych. Gdy potćm margrabia Lavalette odczytał 
jrdynałowi depeszę ministra Thouvenela, odrzekł tenże do­

wnie: „Znajduję w tćj depeszy wyraz czułego współudziału, 
jry nam zawsze okazywaliście. Wszakże nieprawdą jest, ja- 

¿y zachodziła niezgoda między papieżem i Włochami., Cho- 
iaź Ojciec święty nic nie ma wspólnego z gabinetem turyńskim, 
iSt jednakże w najlepszych stosunkach z Włochami Będąc 
¿Włochem i pierwszym, z Włochów podziela cierpienia oj- 
jyzny włoskićj i z boleścią ponosi okrutne doświadczenia, na 
¡¡¿re wystawiony jest kościół włoski. Co się zaś tyczy układa­
ją się z odziercami, nigdy tego nie uczynim, Muszę panu raz 
tezę powtórzyć, wszelkie porozumienie na tćm polu jest nie- 
ndobieóstwem, jakiekolwiek czynionoby przy tern zastrzeżenia 
jakkolwiek względnych słów by użyto; gdybyśmy przystawali 
ii porozumienie, zdawałoby się, że je uświęcamy. Papież przy 
oborze swym, jako tćż kardynałowie przy swój nominacyi 
wbowięzują się przysięgą do nieustępowania najmniejszćj czą- 
ieczki posiadłości kościelnych. Ojciec święty nie uczyni zatćm 
adnego ustępstwa tego rodzaju; conclave nie miałoby prawa 
lotego; nowy papież nie mógłby tego uczynić, a jego następcy 
o wszystkie wieki nie byliby w stanie inaczej sobie postąpić.“ 
toy końcu listu swego wypowiada poseł swoje przekonanie, że 
ie można mieć żadnćj nadziei, aby Rzym miał przystać na 
nioski rządu francuskiego. — W nocie ministra Thouvenela, 
isanój do posła fraucuskiego w Turynie, Benedettego, czyta­
ły że rząd francuski nie chciał przesłać stolicy apostolskićj 
•Uków ¿0 ugody wypracowanych w Turynie przez Ricasole- 

¡“¿nieważ ie uważa jako nadto „radykalne“, aby mogły słu- 
ii za podstawę dc układów, Dalćj daję minister I houvenel 
¿netowi turyńskiemu przestrogę, aby nie osłabiał Włoch po- 
iarzaniem ciągłćm, że nie mają innej możebnćj stolicy, prócz 
Izymu i bez Wenecyi istnieć nie mogą, ponieważ, pomijając 
lawet jednę i drugą tę trudność, mają Włochy jeszcze dużo do 
aynienia, aby się w teraźniejszych swoich granicach uporządko- 
tać i ustalić. Wreszcie obok tych dokumentów znajdują się 
te dwie depesze, w których rząd francuski najuroczyścićj 
»testuje przeciw zamysłom przywłaszczenia sobie wyspy 
irdynii.

ANGLIA.
Londyn, 31 stycznia. Książę Walii wyjeżdża dnia 7 lutego 

n Wschód i uda się nasamprzód przez Wiedeń, gdzie jeden do 
fóch dni zabawi/ do Tersztu, aby ztamtąd na pokładzie 

okrętu „Osborne“ puścić się w dalszą podróż.

Londyn, 1 lutego. Według wiadomości nadeszłych dziś
¡Ameryki donosi Cincinnati Times, że Cobden w piśmie 
4) Scotta wyraził swe zdanie, że Anglia, jeżeli powstanie sta­
liw południowych do kwietnia nie zostanie przytłumione, przy- 
*"’"""-ią będzie przez naród i mając na względzie pomyślność

, blokadę portów południowych znieść.

WŁOCHY,
Turyn, 29 stycznia. Usposobienie ludności dla rządu za­

cina być coraz nieprzycliylniejsze w rozmaitych częściach kra- 
, 3. Pokazały to świeżo w Toskanii i Romanii wybory do par- 
wntu, które na niekorzyść rządu wypadły. W Toskanii wy- 
«no, mimo najczynniejszych zabiegów władz rządowych, Mon- 
<llego, jedynego członka zgromadzenia toskańskiego z roku 
W, który mówił i głosował przeciw przyłączeniu tego kraju 
’’Piemontu. Otrzymał on niezmierną większość głosów, któ- 
W ledwie kilka padło na kandydata ministerialnego. W Ro- 
* zaś wybrano wśród podobnych okoliczności, przeciw woli 
^du Mazzoniego, byłego ministra sprawiedliwości za rządów 
Wora Guerrazego. Ostatnie wiadomości z wyspy Sycylii 

czą także o rozmaitych pojawach niezadowolnienia miesz- 
w. Wszakże myliłby się bardzo ten, ktoby sądził, że 

Ttakowych pojawach upatrywać należy tęsknotę za dawnym 
stanem; owszem są to oznaki przeciwnćj ostateczności,

,, ? Jest ultraliberalnych i ultranarodowych dążeń. Paryski 
''A s .wyrzuca w skutek tego Ricasolemu, że nie posiada już 

'®ania kraju i że jest przyczyną wszystkich trudności, które 
Wie w stosunkach wewnętrznych półwyspu zachodzą. Za-
Wen dziennika poufnego francuskiego rządu, u którego mi­

nister Ricasoli jesfjw szczególuój niełasce, u jest w złej wierze 
czyniony ; najlepiéj bowiem wie o tern rząd francuski, że cała 
niepopularność ministerstwa włoskiego pochodzi teraz ztąd, że 
nie może iść naprzód, jak się po niém opinia publiczna domaga 
i dokonać spiesznie dzieła jednoty włoskićj przez zabór Rzymu 
i Wenecyi.

— Ż Rzymu donoszą, że temi dniami komitet burboński 
wysłał znów nowy oddział partyzancki do dawniejszych prowin- 
cyi neapolitańskich. Stu piędziesięciu ludzi pod dowództwem 
jakiegoś Kramera ma się przeprawić do Briadisi. Zamachy 
tego rodzaju nie ustaną dopóty, dopóki Franciszek II i jego ka- 
marylla Rzymu nie opuszczą. Nie podpada wątpliwości, że po­
seł francuski Lavalette w ostatnim czasie znów nalegał na kar­
dynała Antonellego. żeby raz przecie temu złemu koniec poło­
żono, wszakże kardynał odpowiedział, że rząd papieski praw 
gościnności gwałcić nie może, zwłaszcza że z nich dawnićj i fa­
milia Bonapartów wielokrotnie korzystała. Dowiedziawszy się 
o tćj odpowiedzi kardynała, wystosował podobno jeden z adwo­
katów rzymskich list do posła francuskiego, przytaczając mu li­
czne dowody na to, że rodzina Bonapartów była przeciwnie 
prześladowaną dawnemi czasy przez rząd rzymski, a policya 
papieska miała nawet rozkaz przytrzymania teraźniejszego ce­
sarza po jego ucieczce z zamku Ham, gdyby się w krajach rzym­
skich ukazał. Demonstracya w dzień świętego Piotra na ko­
rzyść jednoty i niepodległości włoskićj była daleko ważniejszą, 
niż ją niektóre dzienniki wystawiały. Miasto było od samego 
rana pełne chorągwi narodowych i plakatów; późnićj policya 
wszystkie te oznaki pozdejmowała, ale ku wieczorowi ukazały się 
znowu, a w nocy jaśniało całe miasto trójbarwnemi ogniami.

— Z Neapolu donoszą, że bandy partyzantów prowincyi 
Kapitanatu zostały rozbite, skutkiem dwóch potyczek pod Ser- 
racapriola, w których wielka liczba bandytów poległa.

— Rząd wyznaczył znaczne fundusze na poszukiwania 
i odkopywania w Pompei, Herculanum i w okolicach Kapuy. 
Rozpoczęto roboty koło tego z wielkićm powodzeniem, miano­
wicie w Pompei mnóstwo nader ciekawvch i pięknych rzeczy 
wydobyto.

¡bym, 22 stycznia. Pod tą datą piszą ztąd do Czasu: 
Poczynam od zapewnienia was, iż wiadomość podana przez 
mojego kolegę, o ultimatum rosyjskićm, pomimo zaprzeczeń 
Patrie, Temps, Indépendance i innych dzienników, 
całkiem prawdziwą zostaje; Rosy a pogroziła, a widząc, iż groź­
by nie skutkują, głaskać poczęła. Ten jeszcze mogę dodać 
szczegół, iż przysłanie tajnego ajenta, księcia Gorczakowa do 
Rzymu było spowodowane pobytem książąt Czartoryskich w wie- 
cznćrn mieście, tudzież strachem, jakim pobyt ten, list Ojca 
świętego do arcybiskupa warszawskiego i broszura „Polska 
i świat katolicki“ napełniły Rosyą. Wszelkie zaprzeczenia w tćj 
mierze są próżne ; dzienniki francuskie są bardzo włąściwemi 
do odwoływania tego, co się we Francyi dzieje, ale tćj wła­
ściwości nawet półurzędowćj Patrie nie przyznajemy wcale 
w Rzymie. Organa włoskie przeciwnie wierzą w ultimatum, 
bo nawet kilku z ich korespondentów jednocześnie z moim ko­
legą nadmieniło, acz mnićj jasno i wyraźnie, o zabiegach rosyj­
skich tutaj. Owszem posuwają się one dalćj w tym względzie, 
albowiem nominacyą księdza Felińskiego przypisują parciu 
przez ultimatum wywartemu i poczytują takową za ustępstwo 
żądaniom Rosyi. Wiemy, iż stolica apostolska innych usłu­
chała pobudek, ale gdyby broń Boże ! nowy arcybiskup miał 
zboczyć z drogi wytkniętćj przez ks. Fijałkowskiego i ks. Biało­
brzeskiego, któż zdołałby znaczną część Europy przekonać, iż 
Rzym nie popełnił aktu małoduszności? Wszystkie dzienniki 
włoskie od Alp do Lilibejskiego przylądka pospieszyłyby to 
ogłosić. Ks. Feliński powinien tedy wiedzieć, iż nietylko ścisły 
związek narodowości z kościołem, ale dobra sława Stolicy apO' 
stolskićj na jego barkach dziś spoczywa i że każda zdrożność 
jego, każda tranzakcya poniżyłaby Stolicę apostolską w oczach 
jćj nieprzyjaciół i spadłaby szyderstwem i wzgardą na Ojca 
świętego. Wówczas pośpiech i usiłowania papieskie, wszystkie 
zgoła ostatnie kroki jego całkiem inną postaćby przyjęły i by­
łyby tłumaczone niechybnie na szkodę Polski, to jest sprawie­
dliwości świętćj. Odwołać to nie byłoby w mocy ludzkićj, al­
bowiem pozory dla milionów osób o tyle tylko mogą być za 
papieżem, o ile ks. Feliński będzie za Polską. Inaczćj nic nie 
wstrzyma powodzi złorzeezeństw. i zgorszenia, a Wesele 
w piekle Piotra Sterbiniego ex-triumwira napisane z powodu 
nominacyi arcybiskupa warszawskiego, a o którćm podobno już 
wam uczyniono wzmiankę, wnijdzie w poczet wiarogodnych 
proroctw. Uchowaj więc Boże, by następca nieśmiertelnego 
ks. Fijałkowskiego, by arcybiskup katolicki, usprawiedliwić miał 
wyrazy o nim włożone w usta Lucyferowi przez jednego z naj­
słynniejszych tegoczesnych sektarzy !....

Nuncyatura uważana jest w Rzymie przez tych, co stanu 
wewnętrznego Polski i Rosyi nie znają, jako cudownie zwycię­
stwo ; wszystko ona im pokazuje w różowym kolorze. Niektó­
rzy prałaci są nawet przekonani, iż cesarz wrychle się nawróci ; 
oddawna nie widziałem tutaj takićj radości, takiego upojenia.

Nie podzielałem go nigdy, owszem ckliwo i fałszywie brzmi ono 
nu w uszach gdyż wiem, że potrzeba nieprzyjęcia pojedynczego 
człowieka, ale radykalnych zmian w systemie ucisku bv kościół 
i naród swobodnićj odetchnąć zdołały, by duchowieństwo miało 
się prawo radować. Jeżeli rząd rosyjski przyzwala na nuncvu- 
sza. jestto w nadziei i<vłvnio <sza, jestto w nadziei jedynie, iż zostawiając całkiem z boku 
kwestyą religijną, stanie mu się politycznym pomocnikiem, 

JesUo ro?il krzywdząca i upoka-uspokoicielem Polski.
rzająca jaka raz przyjęta, mogłaby oddalić Polaków od stolicy 
Apostolskićj. Szczęściem, że Ojciec święty nie podziela złudzeń 
pewnej części i relatury i patrzy z niezmierną nieufnością na 
te przyjazne i nnodopłynne wynurzenia Rosyi. Zdecydowany 
jest me posyłać nuncyusza, dopóki ks. Białobrzeski i uwiezieni 
kapłani nie odzyskają wolności, a ci, których wywieziono na 
Sybir 1 w głąb Rosyi, me powrócą do Polski; dopóki rząd nie 

me rozporządzeń przeciwnych swobodzie kościoła i nie da 
rękojmi, jakich ks. Białobrzeski i kapituła żądali. Ojciec święty 
który postępowanie ks. Białobrzeskiego całkiem pochwalił obu­
rzony był tak jego uwięzieniem jako i wyrokiem śmierci ’ teraz 
ogłoszonym. I poinninł sic natychmiast o jego oswobodzenie 
i podobno że je położył za warunek potwierdzenia rosyjskiego 
kandydata. Nuncyusz nie pojedzie, dopóki czcigodny starzec 
wolności nie odzyska. Papież chciałby mieć ks. Białobrzeskiego 
sufraganem archidyecezyi warszawskićj. Z niecierpliwością zaś 
wygląda pierwszych kroków nowego arcypasterza i lubo rachuje 
na niego, wielce jest niespokojnym. Kardynał Antonelli układa 
się z panem Kisielewem względem warunków i praw' nuneya- 
tury; sprawa dyecezyi chełmskićj i obsadzenia wakujących 
stolic biskupich do tego rzędu należy. Punkta przedu-mdne 
konkordatu są także przez nich roztrząsane, a Ojciec święty 
żąda, by dopełnione były w jak najkrótszym czasie; układy 
zaś, które nie zdołają, być obecnie dokonane, uzupełnionemi 
zostaną na miejscu przez przedstawiciela Stolicy apostolskiej 
Tymczasem arcybiskup warszawski ma polecenie od Jego Świe- 
tobliwości dopominania się jak najobszerniejszych ustępstw 
ba, całkowitćj wolności dla polskiego kościoła. Pius IX z nad­
zwyczajną gorliwością przystąpił do sprawy uciśnionćj pod ber­
łem Aleksandra wiary katolickićj: w obec takiego nalegania Ojca 
św. potrzeba będzie wkrótce, aby cesarz zupełną swobodę przy­
wiódł katolickiemu wyznaniu; aby wszystkie bezprawia jedne po 
drugich zniknęły; aby ustępstwa religijne pociągnęły za sobą jak 
największe ustępstwa polityczne, których nic a nic dotąd nie 
zapowiada; aby kościół katolicki znalazł się w Polsce na tej 
samćj stopie co w innych europejskich krajach, co znaczy oba­
lenie połowy prawodawstwa rosyjskiego; aby nareszcie unici 
gwałtownie oderwani od powszechnćj jedności, wrócili do nićj 
i na zwaliskach dzieła Katarzyny i Mikołaja stanęło znowu 
dziesięć milionów katolików; albo też cesarz rosyjski ujrzy się 
w konieczności złożenia co najrychlej maski i wystąpienia zno­
wu w groźnej Mikołaja postawie; wtedy zaś można śmiało ra­
chować, iż z. jednćj strony nastąpi ortwarte prześladowanie, 
którego mieliśmy zadatek w mordowaniu bezbronnego ludu na 
ulicach warszawskich, z drugićj użytą zostanie wszelka broń 
duchowna, jaka tylko się znajduje w ręku papieża. Nie po­
trzebuję dodawać, iż wierzę stokroć bardziej w drugą część tej 
ałternaty niż w pierwszą. Le Temps znajduje, iż ustanowie­
nie w tym samym dniu, w którym Ojciec święty prekonizował 
arcybiskupa warszawskiego, umyślnćj kongregacyi dla spraw 
unii jest pogróżką dla cesarza Aleksandra. Nie myślę, aby 
papież bawił się w pogróżki, ale jestem całkiem zdania, iż 
ustanowienie to staje się hasłem nowćj śmiertelnćj wojny ze 
schizmę Focyusza. Pobyt księcia Witolda Czartoryskiego 
w Rzymie nie mało się do tego przyczynił, a na czele kongre­
gacyi, jak w bulli mogliście przeczytać, stoją znani przyjaciele 
Polski, -kardynał Reisach i Ojciec Augustyn Theiner, badacz 
naszćj historyi i dziejopisarz prześladowań polskiego kościoła. 
Pomieniony dziennik, którego nieprzyjaźń ku Polsce wszystkim 
jest wiadomą, pisze, iż krótka przemowa Ojca św. była tryum­
fem dla polityki rosyjskićj i że Pius IX jest tern dla Polaków 
w 1862 r., czćm Grzegorz XVI był w 1832 r. Nie myślę, aby 
Polska była zdania tego co Temps. Już same depesze tele­
graficzne, jakie wszyscy czytali, powinnyby przekonać ten 
dziennik. O tryumfie zaś Rosyi wówczas dopiero wolnoby mó­
wić, gdyby się proroctwo Sterbiniego spełniło.

Sprostowanie.
W numerze 22 Dziennika, na kolumnie 1, łamie 1, wiersz 

od góry.
zamiast: „mogą progmataczni dziejopisarze,“ 
czytaj: „mogą agmatyczni dziejopisarze.“

W tymże numerze na kolumnie 1, łamie 2, wiersz 4 od góry, 
zamiast: „przewodniczącym w koncesyi,“ 
czytaj: „przewodniczącym w komisyi..“

Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu

if Sprzedaż konieczna.
^r‘Sąd powiatowy w Poznaniu,

Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 11 września 1861,

Mp^komość do Izydora, Fryderyki, Ro­
la ’ Henryka rodzeństwa Goldberg nale- 

’ P°zna,'iu na Starćm mieście pod 
iisb Położona, oszacowana na 13,687 tal.

'• 4 fen. wedle taksy, mogącej być przej- 
■jfetA wraz 2 wykazem hypotecznym w re- 

W kzej rze ’ ma być dnia 18 kwietnia 1862 
południem o godzinie 11 w miejscu 

■ tyj P°“ie<łzeń sądowych sprzedaną, 
z hjg ^Ae’e> którzy mając pretecsyą realną 

vgi hypotecznćj nie wynikającą, z ceny

kupna zaspokojonymi 
sić się winni.

być chcą do akt zgło- 
[2881]

Obwieszczenie. [2606]
Dobra rycerskie Orchowo, w powiecie Mo- 

gilińskim, do Franciszka Kropióskie- 
go należące, oszacowane przez landszaftę 
na 128,033 tal. 10 sgr. wedle taksy mogą- 
cćj być przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w registraturze, mają być

dnia 4 kwietnia 1862 przed południem 
o godzinie litej

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, ż księgi hypotecznćj się nie wyka­

zującej,. zaspokojenia z summy kupna 
kaja, niechaj się z pretensyą swoią w 
dzie podpisanym zgłoszą.

Trzemeszno, unia 14 sierpnia 1861. 
Królewski sąd powiatowy

wydział pierwszy.

SZUJ
są-

Towarzystwo Przemysłowe. 
Pogrzeb śp. Macieja Specyała, b. woźnego

Towarzystwa odbędzie się w Środę, dnia 5 lu­
tego o godz. 4 po obiedzie. O liczny udział 
uprasza.

ESyrekcya. [293]

Dnia 5 t. m. rozpoczynam drugie pół kursu. 
Rynek No. 9 na 1. p. obok cukierni p. Hundta.

[280] Ki om el ¡Szczepański.

We wszystkich księgarniach wPoznanin 
są do nabycia:

Mowa żałobna
na cześć

śp. Księcia Adama
Mowa żałobna

na cześć
śp. X. Ant. Melchiora Fijałkowskiego,

Arcybiskupa Metropolity Warszawskiego, 
miane przez

X. «Staniszewskiego.
Pierwsza na cel Stowarzyszenia czeladzi katoL 
w Poznaniu, druga na Stowarzyszenie czeladzi 

katolickićj w Inowrocławiu.
Cena każdej po 2 złp. [233]

i-
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Elewa gospoda skiegor z przyzwoitym wy­
chowaniem poszukuje Józef Trzebiń­
ski w Strzemkowie pod Inowrocławiem. [288] 

Poszukuje się dzierżawa folwarku od 300 
do 500 mórg. Bliższe warunki poste restante
Kłecko A. P. W. 1289]

Ogrodnika bezżennego potrzebuje od 1 marca 
r. b. Dom. Gogolewo pod Miejską Górką. 1291] 

Poszukuje się sposobem kupna oberża na 
małćm handlownóm miejscu, do którejby
było około 20 do 250 mórg roli należało. Wa­
runki poste rest. M. B. Gniezno.______ [290!

Do wynajęcia i objęcia zaraz pod No. 25 
Willielmowska ul. naprzeciw poczty lokal han­
dlowy z wystawą, a ocl 1 kwietnia pomieszka­
nie sklepowe składaj^ się z trzech stancyi, 
sklepu i kuchni. [250J

maj 12%— 712 żąd. wrz.-paź. 12*/3- % tal. pł. ()^
nr lYiinionil li orz 1 7 V- Tlł.. Tlił, llltw v_. Dlii

r-cho(

Dominium Wargowo pod Obornikami po­
trzebuje zdatnego kowala, któryby zarazem 
mógł trzymać propinacyą. 1257J

Poszukuje się dzierżawa od 1 do 2000 
mórg — od Śgo Jana r. b. Listy fr. B. F. pa- 

[65|ste rest. Bojanowo miasto.

SoöWöö <^®oodoooeo«©©ooôàô©oô®»gM

Świadectwo.

Dnia 31 stycznia o 'godzinie 6 w wieczór 
ukradli ze stajni wałacha gniadego z małą, 
strzałką, 3% lat, 5 stóp i 1 cal, i klacz karą, 
bez odmiany, 41 •» lat, 5 stóp 2 te cali, w Zdzie- 
chowicacli pod Środą. Za wykrycie tój kra­
dzieży przyrzeka się stosowną nagrodę. [287]

Niżćj podpisanego wezwał pan Pepiński, właściciel folwarku Gradowic w pro- 
wincyi poznańskićj położonego, ażeby wodę ze studni, którą p. Pepiński na gruncie

. 1 i • i i_____X------ /» rz Tirnrlo ofiidni TYU O QT.9 I Tpfifl71SKił. (10swoim w Gradowicach kazał wykopać, porównać z wodą studni miasta Grodziska, 
warzenia piwa grodziskiego używanćj, akuratnemu chemicznemu rozebraniu tćjze 
wody a to tak co jćj dobroci, jako tćż części obcych, które w sobie zawiera.J ' --- ' 1 1 • __  Trn. 1 * „ 1.,. Az-lZi + irr.K^n nrńel TTA +T”7VW tym celu przesłał mi pan Pepiński z każdćj tychże wód, po trzy butelki,

$ które pieczęcią władzy miejscowćj w Gradowicach, resp. magistratu w Grodzisku Opa­
ra trzone, zgodność ich zaś przez dołączone świadectwa właściwych władz zawierzy-
3 telnione były. ,. , 1 . , ,

Analyze wyprowadzone wedle zasad sztuki, okazały następujący rezultat.
1) Obie te wody mało zawierają w sobie obcych części.
2) Woda Gradowska jest o wiele czyściejszą, aniżeli Grodziska.
3) Gdy w wodzie grodziskiej przeszło połowa soli z sól alkanicznych sig składa, 

gradowska woda li tylko posiada jój ślady.
4) Wapno kwasu węglikowego rozpuszczone w węglu kwasowym wody gra-

dowskiej, dałoby się odgotowaniem, lepiój jeszcze dodaniem małój ilości czystej wody gr 
wapiennej zupełnie oddalić, tak iż po usadzeniu się takowego, prawie czysto chemicz- 
na woda pozostałaby, która do warzenia piwa bardzoby się kwalifikowała. ©«

Bez wątpienia atoli nadać można wodzie gradowskiej pierwszeństwo.
Wrocław, dnia 27 września 1861.

Dr. _ff. Schwarz,
Docent prywatny chemii przy uniwersytecie.

(L. S.)

Z odwołaniem się na powyższe świadectwo, ośmielam się donieść, że warzenie 
piwa mego pod nazwą howo CJroilziskic piwo z wody przezemnie na fol­
warku moim wynalezionćj, wkrótce się rozpocznie, i skoro piwowarnia otworzoną zo­
stanie, nieomieszkam Szanowną Publiczność swego czasu o tein uwiadomić.

Gradowice w pow. Kościańskim, dnia 22 stycznia 1862.
Maksymilian Pepiński.

e-oeęe s®igge ©gs©®
(292)

jy.-j-"' Świeże tłuste gsasasło stołowe 
funt po 10 sgr. odbiera w tygodniu co Wtorek 
i Piątek. .

W. F. Meyer i Sp.
[294] plac Wilhelmowski 3.

Teatr miejski. ¡295]
W wtorek, 4 lutego. Na benefls pana Siegrida

Regisseur der Oper 
Fra Diavolo, opera romantyczna w 3 aktach Aubera 

W czwartek, ölutego. Undine.
Przygotowuje się: Gute. Nacht Hänschen, 

komedyajw 5 aktach A. Mullera.
Przygotowuje się: Johan von Paris.

wita: w miejscu bez beczki 17'% pł., na luty. 
161Vi2-17l/12 pł, na wiosenna odstawę 17'/^ 
pł., maj czer. 17% żąd., czer. lip. 187, tal. pł. 

Bydgoszcz, 30 .stycznia.
Pszenica: węcpel68—76. Żyto:43—45. 6f0(i 

36—42. Jęczmień: wielki 36 — 38, mały 25 —3q, q 
kowita: 8000% Trallesa 16',., tal. Perki: Szj;
16 sgr.

Gdańsk, 1 lutego.
Powietrze wilgotne i mgliste, ciągła odwilż.
W Anglii transakeye zbożowe w tym tygodniu s. 

wiele się zmieniły, pokup ciągłe mały ceny w osl 
nich dniach z trudnością się utrzymywały. Drra,, 
pszenicy i mąki zagranicznej szczególnie z AmeM 
były bardzo znaczne Pszenicy angielskiej mało ¿'¡i 
na targu i pomimo jej podrzędnej kondycyi żądai 
ceny poniedziałkowe. Towar zagraniczny był pOi6 
kiwany, mało jednakże zawierano interesów ponieś 
kupujący tylko niższe ceny ofiarowali. Nieulegaw 
pliwości, że Anglia jeszcze wiele, zboża potrzebo,) 
będzie, i że zasoby |krajowe nieliczne jednakże s/ 
kulanci nie robią zakupów, wiedząc że importoł 
tąd z taką łatwością, codzienne potrzeby zakrytj 

Targi francuskie zostały po większej części h 
dzo spokojne. Liczne bankructwa, niepewność fci ., j 
dytu i brak pieniędzy objawiający się na wszystfe *J'®1 
placach hamuje transakeye. Każdy wstrzymuje siei <Lh< 
zakupów z obawy, że kampania źle się skończy, iii Jacht 
żda okolica zdaje' się zadawalniać miejscowym dowt 
zem i małym importem zagranicznym, a dopóty silaj

Wiadomości Bmndlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 3 lutego.
Zyto: stałe w cenie na luty 44% pł., luty.-marz.

447%-’4 pł-, marz. kw. 44%2 pł., na wiosenną od­
stawę 447,2 pł., kw.-maj 44% pł, maj-czer. 44% tal 
pł. Okowita: wyp. 54,000 kwart,.2 beczką na luty

-%„ pł.,’ czer. .17%,- ’/12 pł. i żąd., lip. 17%ir'< -10 /,o
tal. żąd.

Berlin, 1 lutego. 
Pszenica: w miejscu 25 szefii 62 82 tal. wedle

Przed

ji

Sa PmJt,
zł2t

powta

sejmu

paryskie nie będą wyczerpnięte, stanowczego polej
szenia targów spodziewać się nie można.

»se; 
le zaś 
di h

Na. naszym placu mało zawarto interesów z pa yóra
czyny małego eksportu i obojętności targów ¡z: 
nicznych.

Właściciele zboża jednakże nie łatwo skb 
się do ustępstw i dopiero w ostatnich dniach śrei 
i stałe gatunki pszenicy cokolwiek taniej sprzed® 
jak w zeszłym tygodniu. Żyto i groch były mj 
żądane i cofnęły się w cenie o dobre 5 guld.

“ W przeciągu miesiąca stycznia sprzedano pszei 
szefli 57,600, żyta 45,000, jęczmienia S100, owsa li pH)

■nos

laws
rz

grochu 9'.’0S2 rzepaku 100, tatarki 60. niepot
Przybyło koleją pszenicy 85,310, żyta 58,020, j,, Q]1C

20,940, owsa 3000, grochu 15,960, wiHt.¡^

igeqqoeowe» efleoopęaw

jakości. Zyto: wyp. 1000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 52-%, na Sty. luty 52'/2—3/4 pł., 53 żąd., 
luty-marz. 52—*/, pł, na wiosenną odstawę al1/, - / , 
pł, maj-czer. 51%-% pł, 51% żąd, czer.-lip. 51 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36—40 tal. p., 
Owies: w miejscu 1200 funtów 22 - 25, na Sty. łuty 
23 pł, na wiosenną odstawę 23*/2 pł, maj-czer. 24 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez 
beczki 12% żąd, na sty.-luty luty-marz. 12% pł, 
127, żąd, kw.-maj i maj-czer. 12%3—'%, ząd, i pr, 
czer.-lip , lip. sierp, i wrz. paź. 12’,%—% tal-P*; 
kowita: w miejscu 8000"/o Trallesa wyp. 100,000 
bez beczki 17'/2 pł, z beczką na luty i luty marz 
177,, pł, 17% żąd, marz.-kw. 17% żąd, kw.-ma. 
18—pł, maj-czer. 187, pł., 18% żąd, czer. lipj

lQBz elftł. wr<7 1Q1. . fili fcfl.fl

czmienia
bobu 60. ,

przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy sa nt
20,100, żyta 7800, jęczmienia 960, owsa 120, gn fciele 
chu 2700.

Płacono za szefel ber. wagi prus. k
funty luty tal. S2T. fen. tal.

Pszenicy

Żyta
Grochu

18%

79
83
85
85

26
5
3

22

82
84
85 
S8
81

15
13
13
11
25

Kurs

2 
3 
3 
3
1

- — 1 
Zamian:

25 
- 10 
8 4 

10 — 
28 — 
20 —

3 "21 lny ch

3 13 !
2 - -tania 
128 - ¡yciel

Londyn 6 20. Hamburg 150.
Aleksander Makowski et Comp.

CHIŃSKI ŚRODEK

do farbowania włosów.
Flakonik 25 sgr.

Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 
w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bóiu lub uszkodzenia, nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała, włosy, których się pozbyć chce.. U płci pięknój niekiedy zda­
rzające się ślady zarostu brody, zrosle brwi, zarosłe ciało i skroń śrouek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Feznanin ti
Merrmanna Moegelina,

[395 ;] przy ul. Wrocławskićj ner 9.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 1 lutego.

Bosy. poży. angiel..
Polsk.

%
źą-

dhno.
pła­
cono.

96

Papiery pruskie. J 7/o aS*o. pła­
cono.

pł,* lip.-sier. 185/6 pł, sier.wrz. 19% tal. żąd 
Wrocław, 1 lutego.

Pożycz, dobrow..........
— rząd....................
— 1859...........
— 1856........
— 18(8........
— prem. 18 5...........

Obligi długu skarb..., 
— Marchii............

Listy zast. March.., 
— Prus 7Vscb....

Pomor.

W. Ks. Pozn.,
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie...... .
gwar. B..../., 
Prus Zach......

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
37
37

4

■3% 
61/ 
P
4

rent. Marek..... 4
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. yVscb. i Zch.
— Nadreńskie........
— Saskie................
— Szląskie...... .
Papiery zagranląneo

Austr. meiait...............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 25p.fi.... 

Rosy. 5 poży. Stiegh,

99’'

103%
1037
108

obligi skarb. 
Cert. A. 300 zł. 
_ B. 2f 0 zł. 

Ids. z. n w R. S. 
Ob. cztk. 500 zł.

04%

Pieniądze.
103'/,!( Fryćlrychsdory..........

9 93/,i; Lujdory......................
122 ) Złota, funt, cel.............
90 ; Srebra dito.......
89 i Saskie bil. kas.........
93 h Niem. bankn............
88%lj — płat, w Lipsku

Polskie bil. bank... 
Disk. bank, od weksli

101
91 %I

100’/8!) 
103% 

98 
967,1 
94%

W
98%
997,
99%S
97%¡

99'%'

Akcje kniei żelaznych. 
Berliń -Anhalt. 
Berliń.-Hamb.. 
Berl.-Poczd -Magć 
Bórl.-Szczeciń.... 
Wrocł.-Freib......

— najnow....
Brzeg-Niskie......
Koźlo-Bogumin.,

— pierwot..

Dolno-Szl.-March 
Doino-Szl. koi. po 

— pierwot... 
Półn. Fryd.-Wilł 
Górno-Szl. A. i

... -— Lit. B..........
85'/,( Opol-Tarnowic., 
98'%'i Starogr.-Pozn.....

100%

49%
60
657

Ï2
4
4
5 
4

3%
3^2

3‘A

dáia IDiai 
S3 lutego 1SK t p.CENY TARGOWE

mieście Poznaniu. (ksz
hby

do
tal! igl

od
tal I sgjfnWpośled.

sgr.
76-80) 
76—80 g 
54-561 M 
34-361 g 
22 23! p 
45- 4Sj

śred.
sgr.
83
83
57
38
24
53

piękna 
sgr- 

85-89 
85-89 
58-59 
40-41 
26-28 
60 - 62

Na giełdzie: Zyto: 200 funtów, łuty, i luty-marz. 
45'/, pł, marz.-kw. 45% pł, kw.-maj 457, pł, maj- 
czer. 46 tal. pł. Owies: luty-marz. 20% żąd, maj- 
czer. 26 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 12%, 
żąd, luty i luty-marz. 12 żąd, marz.-kw. i kw.-maj 
127,2 żąd, wrz.-paź. 12% tal. żąd. Okowita: w miej­
scu 16'/,2 pł, luty i luty-marz. 16% żąd, kw.-maj 
17 żąd, maj-czer. 17'% tal. żąd.

Szczecin, 31 stycznia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72-80. Zyto: 

ąg—52. Jęczmień: 34- 38. Owies: 24—28. Groch: 
48—52 tal. Perki: szef. 24-28 sgrą Siano: cent. 
15 20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 72—80 tal. wedle ja­
kości na wiosenną odstawę 82-'% tal. żąd. Zyto: 
w miejscu 4S%-49 pł, na luty 49% pł, na wiosen­
na odstawę 497, pł. i żąd, maj czer. 50 żąd, 49% 
uł„ czer.-lip. 50 żąd, lip. sier. 49% tal. żąd.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

rzejnowy:

%
żą­

dano.
pła­
cono.

Pszenicy pięknej,szfl. 16. gfn..........i 2 25j-| 2 2%pro.
„ średniej ...............................8 2 20 —I /.«IŁ .
„ ordynar.

Żyta ciężkiego 
lżejszego

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Bzepiu zimowego ,,
Bzepiku zimowego „
Bzepiu łatowego „
Bzepiku łatowego „
Tatarki . . . „
Perek ....,,
Masła, gam...................................... ....J 2
Koniczyny czerw 
Koniczyny białej
Siana, cent..........
Słomy, „ ...........
Olegu, „ ...........
Spiritusu (beczka 100 kw.)

Olej 80% Trał, dnia

1% pła­
cono.

dnia
1 lutego 
3 —

15 25

6 
3 
31 1

2i<
(21.

-¡ 115

0
IOW

tą-v
r11

s

-21
12¡
120

iahi.
P

19

tym 
bod 
iie z 
l»'D 
»lać 
Hep 
edź: 
stiei 
ła 
itä

- • Śnie
|15|25; 6

Akcyc bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas.........
Beri. Tow. band.......
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział komm.,
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. «łato ..............
Lipsk. Stów, kred..,
Magd bank pryw......

__ ,. Pomor. bank, rycer,
29 211 Pozn. bank prow.,.
99’/6j| Prusk. udz. bank......

Szląsk. Stów, bank..

80

23%
847,
92

1137 
1093. 
458’%

99%
727,
84'/,
4%

135%
115%
1567,
127
118%

56
40%
85

98%
49

59
134
118
37%

— 91

Akcje przemysłowe. 
Beri. fahr. kol. żel., 
Minerwy Szląskićj..
Concordia............... .
Magd, .aśsek ogn....

lébllgacjc s prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb................... .
— II. Em.................

Berl.-Pocz.-Mag. A,-
- Lit. C..................
_ Lit. D...................

Beri -Szczeciń..............
- H. Em.................

Koźlo-Bogumin.............
- HI. Em...............
Dolno-Szl.-March.......
- konwen.............
- - III ser........
- — IV. ser.........

4
47z
4%
4%
4

4%
4%
4%

4
4

4'/

4
4
5

J

115
79
97
91%
74%
95%
94'/,
67%
87%
84%
947.

122%
90%

74
267;

106%
435

99% 
l,T02% 
1 103

96%!
102’/,
101%

94%
88
95
97%
97
95%

1027,

Półn.-Fryd.-Wilh... 
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,
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